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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
U S T A W A

o  SŁUŻBIE CYWILNEJ W KRÓLESTWIE POLSKIEM,
C z ę ś ć  I.

0 służbie cyw ilnej w ogólności.
(D alszy ciąg).

T y t u ł  V I.
0 attrybucyi w ładz w przedm iocie mianowania, 

przenoszen ia  i uwalniania od służby.
A rt. 53. M i a n o w a n i e ,  przenoszenie i u w a ln ia ­

nie zostających  w służb ie  zalezy;
1) Co do posad k lassy  IV  i w yższych, od w ła­

dzy N a j w y ż s z e j  na p rzedstaw ienie N am iestnika

^ T c ^ d o  posad  klassy V i V I  od N am iestn ika 
K ró lestw a lub  R ady A dm inistracyjnej, na p rzed ­
stawienie w ładzy  w łaściwej.

3) Co do posad  k lassy  V I I ,  V I I I  i IX , od
w łaściw ych w ładz naczelnych, na  przedstaw ienie 
w ładz bezpośrednio im podległych.

4) Co do posad  k lassy  X  i m zszych, we wła­
dzach n a c z e l n y c h  od tychże w ładz; we w szelkich
Jaś innych, od" w ładz gubern  ja lnych  l w ogólno­
ści ś r e d n i c h ,  n a  przedstaw ienie  bezpośrednio  prze-
łożonej w ładzy. f , ,

5) M ianow anie na  posady niższej służby , klas- 
syfi kacy a urzędów  nie objęte, do bezpośrednio  
przełożonej w ładzy  należy. W yjątkow o od p rze ­
p isu  zaw artego w ustępie 3 tego a rtyku łu , n o ­
m inow anie na  posady klassy V I I  w O kręgu  P o ­
cztowym  i w  S ądach  Pow iatow ych, zależy od R a ­
dy A dm inistracyjnej. .

A rt. 54. W  rozw inięciu a rty k u łu  53, N am iest­
n ik  K rólestw a oddzielnem  postanow ieniem  szcze­
gółowo oznaczy, k tó re  mianowicie w ładze i u rzę­
dy , i na  jak ie  posady, nom inować, p rzenosić i u- 
w alniać m ają praw o.

PO W RÓ T URLOPNIKA.

A rt. 55. N a posadę N aczelnika X I I I  O kręgu  
K om m unikacyi, N am iestnik K ró lestw a p rzed s ta ­
wia za  pośrednictw em  G łów nie Z arządzającego 
K om m unikacyam i i budow lam i publicznem i C e ­
sarstw a, k tórem u także udzielaną będzie w iado­
mość, o m ianowanych, p rzeniesionych  1 aw o lm a ' 
nych w tym  O kręgu  S z tabs i O ber-O ficerach , 
oraz innych urzędnikach . Przem ianow yw am e u rz ę ­
dników  tego O kręgu  n a  rang i wojskowe i uw al­
nianie ich ze służby, dopełnianem  będzie p rzez 
rozkazy N a j w y ż s z e ,  p o d ł u g  obow iązujących w tym 
przedm iocie przepisów .

A rt. 56. P rzed staw ien ie  na N aczelnika I  ocz- 
towego O k ręg u  w K ró lestw ie  i P o c z t-D y re k to ra  
W arszaw sk iego , oraz m ianow anie Pom ocnika je -  
<ro, jak rów nież ich uwolnienie, m ieć będzie m iej­
sce za porozum ieniem  się N am iestn ika K ró lestw a 
z G łów nie Z arządzającym  D epartam entem  I  oczt
C esarstw a, * . . . .

A rt. 57. M ianow anie, uw alnianie i p rzen o sze ­
nie zostających w służbię  Z a rząd u  O kręgu  N au­
kowego W arszaw skiego , dopełnianem  będzie we­
d ług  °przepisów  dla tegoż O kręgu  w ydanych.

A rt. 58. P rzyjm ow anie i uw alnianie applikan- 
tów, w liczbie d la  każdej, w ładzy oznaczonej, z a ­
leży od zw ierzchności bezpośrednio  przełożonej. 
W  linii sądowej, przyjm ow anie i p rzeznaczenie  
applikantów  sądow ych, zależy od samej K om m is- 
syi R ządow ej Spraw iedliw ości na  zasadzie  p rz e ­
pisów  N a jw y ż e j  zatw ierdzonej w dniu 10 (22) 
kw ietnia 1856 roku  organizacyi w ładz sądow ych.

A rt. 59. D o  przedstaw ień  w ładz o m ianow aniu 
p rzen iesien iu  lub  uw olnieniu  urzędników , d o łą ­
czane będą  stany służby  przedstaw ianych.

C z ę ś ć  II.
0 powinnościach i  prawach osób w służbie  

zostających.
T  y t  u  ł  I .

0  powinnościach osób w s ł u ż b i e  zostających^  
A rt. 60. Świętym  każdego u rzęd n ik a  jeg^obm-

wiązkiem , p rzestrzegać  i ochraniać w całem  zna­
czeniu, sile i zdolności, w szelkich praw  i P P 5™- 
gatyw  należuych W ysokiej Je<jO  C e s a r  s k  o  - K  R 0 -  
l e w s k i e j  M o ś c i  sam o dzierżącej w ładzy. Po- 
wszechnemi przym iotam i każdego urzędn ika, po ­
winny być: w ierność służbie J e g o  C e s a r S K O -  
1 K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,  gorliw ość dla dobra ogó l­
nego, nieskażoność w postępow aniu, pilność w 
urzędow aniu  i dobra wola w w ykonaniu poruczeń, 
uczciwość, bezinteressow ność i opieka dla n ie ­
winnego, szukającego praw nej obrony. P o w ie rzo ­
ne obow iązki, pow inien u rzędn ik , stosownm  do 
przepisów , ustaw  i poleceń przełożonej nad  nim  
władzy, oraz wedle przysięgi, w ypełniać gorliwie, 
szozerze i sum iennie.

A rt. 61. W sze lką  pow ierzoną tajem nicę, doty­
czącą słnżby i dob ra  J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w ­
s k i e j  M o ś c i ,  każdy  zostający w służbie, obo­
wiązany je s t  święcie dochowywać i tej nie u dzie­
lać kom u nie należy i kom u jej wyjawienie je s t  
w zbronionem . u f

A rt. 62. K ażd y  u rzęd n ik  o b o w ią z a n y ję s t ro z ­
kaz odebrany od przełożonej nad sobą zw ierzchno­
ści ściśle w ykonać- G dyby  uw ażał, że rozkaz  ta ­
kowy je s t przeciw nym  praw u, albo szkodliw ym  
dla dobra służby J e g o  C e s a r s k o - K r o l # w s k i e j  
M o ś c i ,  i gdyby w w ykonaniu rozkazu  upa tryw ał 
isto tne niedogodności połączone z  niepow etow a­
nym uszczerbkiem , w takim  razie, powinien n ie ­
zw łocznie uczynić w tej m ierze przedstaw ienie do 
władzy, k tó ra  m u rozkaz takow y w ydała. Jeże li 
w szakże ta  w ładza, rozporządzen ia  poprzednio  w y­
danego nie odm ieni, lub  jeże li term in do spełn ie­
n ia  rozkazu naznaczony, p rzed  rostrzygnien iem  
uczynionego p rzedstaw ienia  nadejdzie, pierw sze 
rozporządzenie  winno być w ykonanem  bez dal­
szej odw łoki. ■ . . .

A rt 63 " W e  w szystkich  w ydziałach służby  rz ą ­
dowej’, zachow aną być ma najściślejsza karność 
m łodszych względem  sta rszy ch ^

Dokończenie.
__ C hw ała Jezusow i C hrystusow i, pow iedzia­

ła  w dow a, starając się rozpoznać nieznajom ego.
  N a wieki wieków, odpow iedział tam ten.
A  czy to  wy jesteśc ie  M ałanka Jakow enkow a? 
— J a ,  odpow iedziała ze drżeniem , k tórego sa­

m a sobie w ytłóm aczyć nie m ogła.
  pozw ólcież w ejść do chaty i k uka  słow

wam powiedzieć; a nie ma u  was czem  zaświecić,
że tak ciemno:' . ,

  A ch , Boże moj! m ów iła poprzedzając wcho­
dzącego do izby, je s t zdaje się trochę jeszcze  
ło ju  w kaganku, ale ani w ęgielka ognia, aby z a ­
palić. Pobiegnijno W asy lku , do sąsiadów  i p o ­
proś węgielka.
” __ g j j  cóż tam  daleko szukać! nasza żo łn ier
sk a  w iara, to zaw sze ogień w kieszeni; dajcie 
tvlko kaganek, a ja  wam ognia zaraz w ykrzeszę.
1 dostając  z kieszeni rzem ienną sakiew kę, w yjął 
z niej krzesiw o, krzem yk, hubkę i rozpoczął tą  
n iem ałą  operacyę, szczególniej jeśli hubka w k ie ­
szeni, ja k  to pow iadają, trochę odeszła , to  je s t

2^K ied  v 1 a no d łu te m  usiłow aniu, nakoniec hub 
ka  zaczęła dym ić na krzem ien.n , d ru g a  się tru  
dność zjaw iła; w biednej chacie ani m yśleć me
m ożna było o  s i a r n i k a c h ,  a rozzarzona hubka
nie m ogła sam a ty lko , zapalić kaganka. N a szczę­
ście, że W asy lek  m iał gdzieś pod strychem  za­
tknięte trochę kłaków ; włożona zatem  w ew nątrz

nich hubka, po d ług iem  m achaniu n a  w szystkie 
strony, buchnęła  nakoniec żywym płom ieniem , 
zapalono jak ieś reszty  zpopielałe knota, 
to co było ło ju  po b rzegach  kaganka, : -
tne w nętrze tej izby rozśw ieciło się nak° ”  e ’ 
sm utniejszym  jeszcze odblaskiem  p iy s  ają n

* * ± .
spojrzeli na  siebie przytom ni, i W asy lko , z nie­
m ałe in zadziw ieniem  poznał w tak  nieoczekiw a­
nym  gościu, owego z pod lasu  tow arzysza  Ili-  
cza, o którym  tylko co w spom inał m atce. Ż o ł­
nierz, rzuciw szy okiem  na m atkę i syna, s to ją­
cych p rzed  nim  i pa trzących  m u n a  tw arz z za ­
dziw ieniem  nieznajom ych ludzi, spo jrza ł do ko_ 
ła  i zw racając się ku  obrazom , z d ją ł czapkę i 
zw yczajem  w ielkorossyjskim ,  ̂ zaczął się żegnać 
po trzykroć, nizko się kłaniając obrazom .

— I  jakże, toś ty  mnie nie poznała , Małanko.-' 
N a to zapytanie, łagodnym  i ja k b y  sm utnym  

w ym ówione głosem , kob ieta  m e m ogła odpow ie­
dzieć ani słowa, tak  dziw ne uczucia  tłu k ły  się 
je j w p ie rs i, a syn przy tu liw szy  się do matki 
zadziw ionem  okiem  oglądał go w około.

.  •  l A ! l .  w .  I  A l . A t t r n n m ą z  
to

—  A  wszakże to ja  F ilip  Jakow enko , i 
twój!... pow iedział tak  naturaln ie , ja k  gdyby 
by ła  rzecz najm niejszej wagi. .

— M atko B oska P rzeczysta! D u ch u  Św ięty 
Boże! zaw ołała z ciężkim  lam entem  biedna ko­
bieta. Cóż to B óg zesła ł na nas b iednych sie­
rot! i <*orzko zaczęła płakać. W asylko postąpi 
bliżej trochę  do żo łn ierza i p a trz y ł nań c iek a ­
wiej ty lk o , ale z rów ną ja k  pierw ej obojętno-
ścią-. . j

M oże ci, k tórzy  w szelki d ram at życia w idzą 
J w strasznych  konw ulsyach i w fałszyw ej konw en-

cyi pew nych przy jętych  n a  to  form i w yrażeń, 
z zadziw ieniem  n iedow iarstw a odczytają n in iej­
szą kartę  i o skarżą m nie naw et o słabe  pojęcie 
na tu ry  ludzkiej. T ym  w szystkim , to jedno  tylko 
odpow iem , że nie opowiadam  tu  bajek ani w y­
mysłów’, ale że p iszę rzeczy  na  k tóre  pa trza łem , 
a co w idziałem , to jak o  praw dę podaję.

A le i sam F ilip  zdaw ał się być p rzygo tow a­
ny do takiego p rzy jęcia, bo spokojnie p rzy ją ł 
i ten  p łacz  żony i tę  obojętność nieznanego mu 
w cale syna; tylko po chw ili, k ładąc  czajjkę na
stole: ' " ,  ,  .

— No, dosyć p łakać M ałanko, pow iedział; 
pogadajm y lepiej o w ażniejszych rzeczach , póki 
nam  czasu zostaje. I  znowu zbliżając się do żo­
ny, k tó ra  jak b y  w ryta w ziem ię na tem że m iej­
scu  została, ro zp iV  p łaszcz żołnierski, z rzu c ił 
sukienny kołnierz, k tóry  m u o taczał szyję, ro z ­
w iązał koszulę i pokazując M ałance szeroką 
bliznę, p rzechodzącą p rzez  obojczyk lew y i
ram ię. . . .

  P a trz , m ówił, oto pam iątka pana  z Z ab o -
krzycza! Potem , b iorąc w rękę  w iszący na szyi 
p ro sty  m osiężny m edalion, —  oto obraz M atki 
B oskiej K opijow ieckiej, a oto nasza  ślubna o- 
brączka i w yciągnął ku żonie lew ę rękę, na k tó ­
rej palcu  w idać było  zczern iałą  od czasu , tom ­
bakow ą obrączkę. Poznajesz mię teraz?

Ze strasznym  konw ulsyjnym  piskiem  rzuciła  
■się b iedna kob ie ta  ku w yciągniętej ręce i obla­
ła  ią łzam i, a w tym  nerwowym  pisku  była ta ­
k a ' s traszna  boleść, że widać było, iz j<y serce 
pękało w tern wysileniu radości i zalu. N ie w y­
trzym ali, ani żołnierz, ani W asy  ko, przed tym  
rozgłosem  jakby  kruszącej się k lepsyd ry  życia; 

i zap łakali o bydw aj; S irko nawet żałośnie za-



Art. 64. U rzędnik obowiązany je s t poruczone 
mu z rzędu interesa odrabiać sam osobiście i me 
może spełnienia onych obcym powierzać.

Art. 65. Obowiązki urzędników linii sądowej 
i  dozór nad onymi, określone są w  N a j w y ż e j  
zatwierdzonej w d. 10 (22) kwietnia 1856 r. or- 
ganizacyi władz sądowych.

Art. 66: Zostający w służbie rządowej, me mo­
gą się oddać od obowiązków bez wiedzy i ze­
zwolenia swej zwierzchności,

A rt. 67. Urzędnikom  wzbronione jest:
1) Uczestniczyć w nabyciu bądź rządowej, bądź 

prywatnej własności, której sprzedaż z urzędu 
poruczoną mu została.

2) B rać w dzierżawę dobra rządowe, bez szcze­
gólnego na to zezwolenia Rady Administracyjnej, 
ani też należeć do ich dzierżawy pod imieniem 
pod8tawionem. ^

3) Podejmować się ani samym, ani na imię żon 
s w y c h ,  ani też pod imieniem podstawionem ja ­
kichkolwiek dostaw, liwerunków i w ogólności 
wszelkich entrepryz jakiego bądź rodzaju, w za­
rządzie władzy przy której są umieszczeni.

4) Stawiać kaucyę przy licytacyach na dostawy 
i liwerunki odbywanych w zarządzie władzy do 
której należy.

5) W chodzić w stosunki pieniężne z liworanta- 
mi, takw czasie zawierania przez nich umów jak  
i przy wykonaniu zobowiązań sporządzonych w 
zarządzie władzy, pod którą służą.

6) Zapisywać się do gildyi kupieckich, lub tru ­
dnić się szczegółowym i w ogólności wszelkim 
handlem, produktów nie pochodzących z własnych 
ich posiadłości lub zakładów.

7) D ziałać w charakterze plenipotentów, w in- 
teressach odbywanych w tej władzy, przy której 
są umieszczeni.

8) Przyjmować obowiązki urzędu zależącego od 
wyboru obywateli, jeżeli na to nie pozyskają ze­
zwolenia przełożonej władzy.

9. W ydawać bez upoważnienia władzy właści­
wej, dzieła w przedmiotach, dotyczących we­
wnętrznych i zewnętrznych stosunków rządu i 
państwa.

A rt. 68. Każdy zostający w służbie, zam ierza­
jący wejść w związki małżeńskie, obowiązanym 
je s t uzyskać nadto zezwolenie władzy. Pozw ole­
nia na zawarcie związków małżeńskich udziela­
ne będą dla urzędników klassy Y l-ej i wyższych, 
przez Radę Adm inistracyjną Królestwa; dla wszy­
stkich innych przez władze, które ich mianują.

A rt. 69. P rzy  ocenieniu próźb o pozwolenie 
do zawarcia małżeństwa, władze udzielające ta ­
kowe, będą miały na względzie, aby urzędnik, 
lub oficyalista, przez niestosowność związku nie 
pogorszył swego położenia.

A rt. 70. Otrzymane od władzy pozwolenie na

skomlił, chowając się pod ławę; w milczeniu syn 
przybliżył się ku ojcu, który go prawą ręką 
przygarnął do piersi i ucałował serdecznie w głowę.

Potem  ocierając ręką, niezwykłą zapewne łzę 
w oku.

— Dosyć płakać żono, powiedział, jakby su­
rowym głosem wywoływał całą jej odwagę. P ła ­
kałem  i ja  kiedyś, i ty płakałaś lat tyle, a teraz 
kiedy Bóg dał przebyć tyle rzeczy, niechże bę­
dzie koniec wszystkiemu, i powiedz mi to, co 
mam potrzebę wiedzieć, nim ztąd na krótki czas 
odejdę.

  Toż i znowu nas porzucisz?
  Nie na długo. Ju tro  muszę być w Bracła-

wiu; z a p i s a ć  mój urlop, odebrać trochę pienię­
dzy; jestem  tu z towarzyszem, który idzie da­
lej w Humańszczyznę; znaleźliśmy okazyę, któ­
ra  nas podwiezie do Bracław ia; a patrząc do 
koła smutnym wzrokiem,—ale tu widzę u nas 
bieda i nędza.

— Cóż chcesz?... Każden od wdowy i sieroty 
się odwraca; ja  teraz nie M ałanka Jakowenkowa 
tutaj, ale M ałanka rekrutka; jeden tylko pan cza ­
sem nie zapomina i Hanczarukowie. Niech im 
B óg da wszystko dobre i dziś gdyby nie oni 
dali chłopcu kawał chleba, trzeba by ginąć 
z głodu.

Żołnierz usiadł na ławie, zmarszczył brwi; 
chłopiec tuż sta ł przy jego boku; żona przy nim 
usiadła.

— Co ty robisz mały, po chwili zapytał się 
VY asilka?

— P asę trzodę wiejską, ojcze!
Biedne dziecko! i iny kiedyś synu byli go- 

spoilarzami; była to zagroda, było wszystkiego 
dostatkiem, mieliśmy woły i owce, u matki były 
korale, pasy i namitki w skrzyni; a dziś bieda.

zawarcie związków małżeńskich, złożonem być 
winno do akt stanu cywilnego.

Art- 71. Zostający w służbie, któryby bez po ­
przedniego pozwolenia właściwej władzy, zawarł 
związek małżeński, jako nieuległy rozporządze­
niom rządu, ze służby uwolnionym będzie.

A rt. 72. Duchowni dopełniający obrzędu ślu­
bnego, bez złożenia sobie prawnego pozwolenia, 
ulegną karze z mocy A rt. 21 prawa o małżeń­
stwie z d. 16 (28) marca 1836 roku.

A rt. 73. Rozporządzenia artykułów 66—68 nie 
stosują się do osób ze skarbu nie płatnych, cho­
ciażby nominacya ich od rządu zależała; appli- 
sanci wszakże i dyetaryusze przy władzach rzą ­
dowych, takowym podlegają,

A rt. 74. W szelkie podania osób w służbie zo­
stających, jakikolwiek z nią związek mające, czy­
nione być powinny do bezpośrednio przełożonej 
władzy, która takowe bądź sama załatwi, bądź w 
porządku przepisanym tam gdzie wypada p rzed­
stawi.

(Dalszy ciąg nastąpi).

SPOŁECZNOŚĆ NASZA.
K (Ciąg dalszyj)

Sprawiedliwie obwiniamy siebie samych i też 
same zarzuty słyszymy od obcych, o brak  wy­
trwania w przedsięwziętym zamiarze, o lekce wa­
żenie czasu i pieniędzy, o spuszczanie się na ja ­
kąś siłę od nas niezależną a która w naj­
trudniejszych razach, ma zastąpić naszą działal­
ność. W  żadnym może języku, tak często nie u- 
żywają bezosobistego zaimkowego sposobu mó­
wienia: np. zrobi, się, załatwi się, obmyśli się i t. 
d. Czynniejszy i w sobie samym zaufany, miesz­
kaniec zachodu,powiada: ja  zrobię, ja  dokonam, ja  
obmyślę.

Takie usposobienie umysłów naszych, wynikło 
z długoletniego naszego sposobu życia i gospo­
darowania. W łościanie zrobili za nas wszystko 
około roli; potrzeby i wydatków było nie wiele; 
administracya krajowa prawie żadna; nikt ze 
szlachty nie trudnił się przemysłem, wynalaz­
kami i handlem. Nauki ograniczały się na łacinie 
i jakiej takiej wiadomości praw krajowych; nic 
nie rozbudzało czynności przemysłowej szlach­
cica rolnika.

Lecz ze zmianą okoliczności i stosunków, po­
winna nastąpić zmiana w trybie życia i postę ■ 
powania, a że ta nie dosyć wcześnie następuje, 
wynikły ztąd i wynikają ważne szkody.

Największą i najbardziej zagrażającą szkodą, 
jest upadek majątków ziemskich, a ztąd koniecz­
ność sprzedawania ich cudzoziemcom, albo roz­
dzielania na kolonie niemieckie. W ielokrotnie pi­
sały o tem dzienniki nasze; lecz potrzeba sil­
niejsza jest od wszelkich uwag i rozumowań.

—- A  któż będzie pasł trzodę? zapytał spokoj­
nie W asylek, z pewnym wyrazem dumy, jak  gdy­
by był przekonany, że w tej wysokiej funkcyi 
łada kto go zastąpić nie może.

I  w głosie chłopaka była taka niewinna szcze­
rość, że się ojciec uśmiechnął prawie, patrząc w 
jego bystre, ale czyste i spokojne oko; ale wi­
dać, że mu inna gorycz jeszcze leżała rozpalo- 
nem żelazem na sercu, bo się znowu pochmu- 
rzył, opuścił głowę na piersi i ponuro zapytał 
żonę:

— A  Iwan Bondarczuk?
M ałanka opuściła ręce ku ławie, i zdawało się 

że na wzmiankę tylko tego imienia łzy oschły w 
jej oku, które niesłychanym zaświeciło blaskiem.

— Iwan, mówiła z gorzkim uśmiechem, zawsze 
gumiennym, bogaty i szczęśliwy!

— Sobaka! powiedział wstając żołnierz, jakby 
sprężyną popchnięty, i tak piorunującym głosem, 
że aż przerażony Sirko zaszczekał. Zadziwiony 
sam tym odgłosem, co się rozległ wśród spokoj- 
nój nocy. F ilip  obejrzał się w koło, przysiadł na 
ławie i obracając się do żony.

— Rozpowiadaj, powierzył, jak  i co? i czuć 
było w głosie jego, jakby pragnienie aby to opo­
wiadanie, rozżarzyło w jego śercu jakiś straszny 
ogień gniewu, czy zemsty.

"Rozmowa ta długo się w nocy ciągnęła. Po 
piętnastu latach rozdziału, szczególniej tego prze­
konania, w któróm żyła M ałanka, żê  mąż jej nie 
żyje, nie mało było przedmiotovy, które zająć ich  
mogły. Były przytem  jeszcze inne okoliczności, 
jakieśmy mogli zrozumieć z kilku zapytań Filipa, 
które towarzyszyły fatalnemu jego wstąpieniu do 
wojska, Byli ludzie, którzy w tóm rekrutowaniu 
przyjęli interesowny udział i którym tego po p ię­
tnastu latach nic zapomniał Filip; widać było, że

Nic dzisiaj z ziemi nie można wydobyć, prócz coro- w
cznych płodów. Je s t to w prawdzie bardzo obfite p
źrzódło; lecz dla tych którzy mają środki i za- g
soby po temu. A  powiedzmy szczerze, czyliż je g
posiada większość naszych gospodarzy ziemskich ? z-
W  jakimże stanie są u nas łąki, owa podstaw a b
hodowli bydła? jakiż dochód ciągniemy z krów? b
A  cóż się stało z rybołóstwem i pszczolnictwem? s
Dlaczegóż: wszystkie produkta co raz są droższe, n
prócz zboża, tak że już więcej kosztują aniżeli w p
tych krajach, gdzie jest większa ludność, droższa d
zap ła ta  robotnika i trzy kroć wyższa cena g run- s
tu  aniżeli u nas? Powiedzmy z żalem, wszystko to n
jes t u  nas zaniedbane, wszystko lekce ważone, a
co tylko potrzebuje bezpośredniego osobistego ć
dozoru. Rola, chociażby średnio tylko upra- I
wiana, wyda pięć lub sześć ziarn, mogłaby wy- z
dać dziesięć i dwanaście, przy silniejszym nawo- e
zie, głębszej orce. W iększość gospodarzy na- p
szych, poprzestaje na tej łasce Bożej i spuszcza 
się na ekonomów lub rządców. Lecz dochód £
z inwentarzy, mianowicie z krów, hodowla ogro- £
dowin i roślin okopowych, bardzo mało wydadzą, ]
bez osobistego ciągłego dozoru; toż samo po- i
wiedzieć trzeba, o skrapianiu łąk, o stawach,
0 pszczołach i t. p. A  że nasz tryb życia, do­
tąd nie zgadza się z owem bezpośredniem czuwa- 
ńiem, wynika ztąd, że wszystkie te rodzaje go­
spodarstwa, nie mogły się rozwinąć, a znaczne 
nakłady na ten cel łożone, przepadły.

Lecz dosyć już będzie tych wymówek i za­
rzutów. Nie wątpię ja  bynajmniej że nastąpią 
zmiany na lepsze, bo do nich i rozwaga
1 nieprzeparta konieczność, i głos powszechny 
musi nakłonić. W  ostatniej powieści swojej, o  ̂
Kołku w płocic, wspomniał pan Kraszew ski z u- 
rągowiskiem o poczciwości szlacheckiej i rzekł:
„że to jest jakiś nieokreślony przymiot, z którego 
sami sobie zdać sprawy nie możemy; czujemy 
bowiem żeśmy wszyscy zacni, dobrzy, poczciwi, 
ale dowieść czem i jak  jesteśm y niemi, to jest 
rzeczą niepodobną.4'

O tym przedmiocie inne mam zdanie, i uważam 
go za rękojmię poprawy. Je s t dawna poczciwość 
szlachecka, to jest ludzkość, dobroć serca, 
łagodność charakteru, obojętność na straty i zy­
ski, a tem samem, mniejszy stopień egoizmu jak  
u narodów zachodnich. Poczciwość ta, łatwo da 
się naprowadzić na właściwą drogę chodzenia 
około własnego i powszechnego dobra; była ona i 
jest, pobudką i podnietą szlachetnych czynów.

{D. c. n .)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A U  S T  R  J  A .

W i e d e ń  12 l i p  ca.  Szybka zgoda między 
Cesarzami Napoleonem i Franciszkiem  Jozefem,
w zględen^przedw stępnycl^ jm nktów jm koju^w y

pałał dawno pieszczoną w głębi serca zemstą ł 
że się gotował do jej spełnienia. Kiedyśmy za­
tem późno w noc dostrzegli, jakby błyskania w e­
wnątrz chaty rekrutki, dogorywającego płomienia; 
było to nie pewne światło gasnącego kaganka, 
przy którem  w zupełnej prawie ciemności i ci­
chym głosem Filip  opowiadał żonie całe swe nę­
dzne, ciężkie życłe, słuchał jej skargi, dotykał 
się tego strasznego raka, który się nędzą zowie, 
a który roztoczył i pochłonął całą jej młodość, 
zdrowie, wdzięki i siłę, zostawując na ostatnią 
biesiadę żywota wracającemu mężowi pod domo­
wą strzechę chodzący tylko szkiolet dawnej uko­
chanej Małanki.

Jakiem i słowami wyraziły się w tej cichej no­
cnej rozmówię wszystkie uczucia tych dwoj'ga 
cierpiących, nie starajmy się nawet powtórzyć ich 
tutaj. Powiedzmy tylko, że młodość ma swoje p ra­
wa w porządku natury, i że W asylko znużony 
snem, nakoniec zasnął oparty na ojcowskich ko­
lanach, a kiedy się rozbudził, zmęczony może, 
chropawą powierzchnią podłogi; na której leżał, 
noc była głęboka w około; zgasły kaganiec^ nie 
błyskał nawet konającym płomyczkiem, i miejsce, 
na którem zostawił siedzącego ojca, było puste. 
Porw ał się na nogi, jakby przerażony tem mil­
czeniem, co panowało w około niego; podszedł 
do tapczana, obmacał rękami jego próżne deski 
i zatrzymując prawie oddech w piersi, wytężył u- 
cho, czy nie dosłyszy czego; ale tylko bicie w ła­
snego serca tętniło mu w uszach. Poszedł oma- 
ckiem ku drzwiom do sieni; oboje dizwi na ościaż 
otwarte, i ze świeżym powiewem nocy, ze śpie. 
wcm słowika, ze skrzekotaniem żab, doleciało do 
niego ciche szlochanie matki, płaczącej na przy- 
źbie pod chatą.



w ołała tu  ja k  w szędzie, w ielkie zadziw ienie. U  sta­
nienie L om bardyi, ju ż  d la tego w stolicy każde­
go uderza, że w łaśnie na dzień  jed en  p rzed  o- 
głoszeniem  w arunków  pokoju , z urzędow ej ba- 
te lta  di Venezia, p ism a w iedeńskie podały  opis 
b ardzo  sm utnego stanu  w ojsk francuzkich w Xmm- 
bardy i, nękanych chorobą oczu egipską i w yni­
szczającym  tyfusem , dodając, że została  zm uszo­
ną  do cofnięcia się za M incio. N aturaln ie  teraz 
p ism a W iedeńsk ie  ulegają konieczności, i usiłu ją  
dopatrzeć się w w arunkach pokoju korzystnej 
strony dla A ustryi, chociaż z uszczerbkiem  państw  
neutralnych. Z najw iększem  zadow oleniem  p o ­
w tarzają , że obaj C esarze me czekając zapow ie­
dzianego pośrednictw a, tak  prędko się pogodzili. 
D n ia  8 lipca, pow iada O stdeu tscheP ost zaw arto 
zawieszenie b roni na 5 tygodni, 9go, francuzka 
eskad ra  blokująca odpływ a z W en ecy i; żegluga 
no m orzu adryatyckiem  je s t  wolną, lOgo Lesaęz 
N apoleon p rzesła ł życzenie osobistego zniesienia 
sie z C esarzem  austryackim ; l i g o  obaj C esarze 
spotykają się a 12go ju ż  prelim inaria pokoju 
podpisano. D alej, podając treść  w arunków  z a ­
w artego pokoju  Ost deutsche Post mniema, że tak  
n iespodziany w ypadek nabaw i bólu  głowy, wielu
przem ądrych  dyplom atów . [Pr, /.tg .) ^

Gazeta Austryacka, podaje następujące szczegó­
ły  zjazdu C esarza  austryackiego z C esarzem  JNa- 
poleonem , w Y illafranca:

W iem y, że zaproszenie w yszło ze  s trony  C e­
sa rza  F ran cy ! i że C esarz  A u stry ack in a ty ch m ias t 
je p rzyjął. C hociaż miejsce z jazdu  (Y illafranca) 
m usiano w tej chw ili uważać za pu n k t neutralny , 
C esarz N apoleon obm yślił jednakże stosowne 
p rzygotow ania  do p rzy jęcia  C esarza F ran c iszk a  
Józefa  z przynależnym i mu honoram i, balw a 
k ilkuset dział, oznajm iła przybycie obu m onar­
chów P o  pierw szych p rzyw itam ach i po p rz e d ­
staw ieniu  osób w orszaku  będących, podano śnia­
danie, po k tórem  Ic h  C esarsk ie  M oście uda  i 
sio do osobnej kom naty, w której p rzez k ilka 

I ro d z in  poufnie rozm aw iali. P óźn ie j, w szystkie 
osoby składające orszaki, w zięły u dzia ł w ro zp ra­
w ach które  skończyły się dopiero  ku  wieczorowi. 
S posób  w jak i się spotkali obaj w ładcy, k tó rzy  
s ie  tu  po raz p ierw szy  widzieli, me m ógł byc 
bardziej uprzejm ym  i w skutkach  swych w ażniej­
szym.

ce<ro i p rzedsięw ziąść stosow ne środki, k u  w zbo­
gaceniu  sił duchow nych i m ateryalnych , k tó re  
na w ypadek nowego niebezpieczeństw a, stanow ić 
będą w ał nieprzebyty.

T ym  sposobem  tylko, A u s try a  odpowie h is to ry ­
cznem u pow ołaniu swemu. Pam iętnem  d la  mej 
będzie usposobienie lu d u  niemieckiego.^ Szlache 
tne narody  niem ieckie, i te  rządy , k tó re  pojęły 
że najw ierniejszem u ich przyjacielow i grozi n ie­
bezpieczeństw o, nie są winne, że oręż niemiecki 
spoczyw ał w pochwie. A u strya , n igdy  me była 
pow odem  wojny obcych przeciw  Niemcom, _ i 
p rzyszłość dowiedzie na nowo je j usposobien ia  
w tym  w zględzie. _

P rzy jd z ie  czas, kiedy h isto ry a  osądzi postępo­
wanie P ru s  w tej ciężkiej godzinie! W ykaże ona, 
że P ru sy  zam iast pójść w yraźnie w skazaną p ro ­
stą  droo-ą, ciągiem  swem w ahaniem  się zniew o­
liły  A u stry ą  do zaw arcia pokoju, k tórego zna­
czenia nie chcem y teraz  rozb ierać. P ru sy  chcia­
ły , w edług  zapew nień dziennikarzy tam tejszych 
dochow ać °swej samoistności, dochow ały je j w ta­
ki sposób, że jeżeliby  p rzyszłe  n iebezpieczeń­
stwa, w y m a g a ł y  jednom yślnego działan ia  potęgi 
Niemiec, konieczny ku tem u zapał, pewno się na 
rorzyść P ru ss  nie obudzi. O sta tn i ten punk t u- 
ważamy za najsm utniejsze następstw o polityki

^G aze to  W rocławska, podając pow yższy rozbiór 
powiada: P rzy taczam y treść pow yższą, dla poka­
zania, ja k  prędko  A u stry a  s ta ra  się zająć nowe 
stanow isko w N iem czech przeciw  P rusom  i do 
jak sm utnej się > b liżam y epoki niezgod niemie­
ckich; przepow iednia Gazety austryacM ej służyć 
z re sz tą  może tylko za dow ód złych zam iarów.

{Brest. Z tg .)
B  E  L  O  J  A .

iM d m a rsz a łe k  porucznik  B enedek, p rzyby ł tu  
w czoraj z W ło c h  za urlopem .

Przew óz osób, drogą żelazną, pom iędzy W eroną 
i  Botzen, p rzyw rócony zosta ł od dnia  dzisiej-

8ZD onoszą z L om bardy i, że nowo przez P ap ieża  
m ianowani b iskupi, w ysłali do R zym u ośw iadcze­
nie, że p rzy  teraźniejszych okolicznościach nie

m ° w Ł 7 e X  U  U p c T 'C esarzow a pow róci po ­
ju trz e  z Ł ajbach do L axenburg . O pow rocie 
C esarza , jeszcze  nic nie w iadom o. 1ft.

A rcyksiażę nam iestnik T yro lu  w yjechał 1° b m 
z B otzen do W erony. _ (Schl. Z t0 .)

Gazeta Austryacka  w tak i sposób rozb iera  z a ­
w arcie pokoju. . . .

L o s zw yciężonych do tkną ł nas stra tą  pięknej 
n erły , ze sznurka  k ra jó w  sk ładających  państw o 
austryackie; lecz sław a nasza  nie zosta ła  p rzy ­
ćmioną i siły  nasze nie zostały  nadw erężone tak, 
ażebyśmy mieli z obaw ą oczekiw ać p rzyszłości. 
Potęn-a arm ii naszej n iezłaraana, w aleczność jej 
niezachw iana; jed n ą  je j tylko w yrządzono k rz y ­
w dę to je s t, pozbawiono jej dalszej walki! A u - 
strva  w alczyła zaszczytnie, chociaż n ieszczęśli­
wie R eszta  E u ro p y  nie chciała w niknąć w isto tę 
kw estyi i różnem i pozornem i pow odam i zak ry ­
w ała  obojętność swą, a może naw et i niechęć. 
A u s try a  m iała przeciw  sobie P aństw o nie tylko 
najpotężniejsze na lądzie , ale i jedno  z n a jp o ­
tężniejszych na m orzu, i organizującą się arm ią 
całej wielkiej pow stałej krainy. P rz y  takich oko­
licznościach i C esarz wolał ponieść ciężką wiel- 
k  ofiarę aniżeli rozlew ać tyle k rw i najszlache­
tniejszej "i walecznej.

S traciliśm y Więc piękną prow incyą. Pom im o 
to iednak będziem y silniejszym i jeszcze .

P o zosta ły  nam kapitał, będziem y korzystn ie j, le­
piej obracać; pow etujem y to, cośmy do tąd  zanie-

ATi
cem A u stry i, by ł w łasny je j lu d  i głos narodu

“  zTufnniegnaro d u , zasługuje na odw et ze strony 
rząd u , k tórego  zadaniem  powinno byc odtąd: 
zbliżyć n a ró d  jeszcze bardziej do omu panują-

B r u x e l l a  12 l i p c a .  W  dniu  dzisiejszym , 
izby z pominięciem uroczystego  otw arcia, zebrały  
się, a izba deputow anych tym czasow ie się u r z ą ­
dziła, p o d  prezydencyą p . d’A u tre-bande.

N. Pr. Z tg .
F  R  A  N  C  Y  A .

P a r y ż  12 l i p c a .  D o tąd  dzienniki tu tejsze 
nie rozszerzają  się b ard zo  z uw agam i nad  p rzed - 
w stępnem i w arunkam i pokoju.

Podajem y tu  jednak ,przegląd  tego co znakom it­
sze z nich  w tym  przedm iocie napom knęły: D zien­
n ik  Sporów  mówi, że publiczność p rzy ję  a 
tę w ażna nowinę, rów nie z radością ja k  z z a d z i­
wieniem.' K ażd y  pojm ow ał, że zawieszenie brom  
pięciotygodniow e, m usi się zakończyć pokojem , 
ale żeby pokój m iał być bezpośrednio p rzez L e - 
sarzów  zaw arty, tego się n ik t m e spodziew ał, i 
to w łaśnie rzuciło  zam ięszanie m iędzy dyplom a­
tów europejskich. W aru n k ó w  pokoju jeszcze ten 
dziennik nie ro zstrząsa , ani też rozb iera  w rażenia 
jakie ten fakt na  W łochach  zrobi. M ogli p rzew i­
dywać, że zaw ieszenie broni p rzed  upadkiem  W e­
rony i W enecyi, pociągnie za  sobą w arunkow e 
pozostaw ienie W en ecy i p rzy  A ustry i, ale zaP°"
m niano o dawnym  planie utw orzenia zw iązku w - 
skie^o, pod  honorow ą prezydencyą Papieża.
n e s ty ą o ró ln ą  uważano za n iezbędną dla uspoko- 
S  różnych stronnictw  m ięd zy . m ieszkańcam i 
W łoch , k tó rych  gorliw ość w wojnie o m epo . . 
I ś ć ,  naraz iła  w oczach ich m onarchów  T a ­
kie nieprzew idziane rozw iązanie licznych i b a r­
dzo w ażnych kwestyi, dążące do przyw róce­
nia pokoju  zupełnego, m usi zrobić w E u ro p ie  tern 
żywsze w rażenie, im gorliw iej m ocarstw a n eu tra l­
ne przygotow ały  się do wspólnego uporządko­
w ania sp raw y włoskiej. W  chwili kiedy to p isze­
my, w yrażasię  w końcu ten  dziennik dzia ła  inw ali­
dów ogłaszają P aryżow i zaw arcie pokoju, k tó ry  
w dziejach naszych  do najznakom itszych i n a j­
mniej spodziew anych w ypadków  należy.

Pays powiada: Pokój został zawarty! a jak i p o ­
kój! Nie wahamy się pow iedzieć że pokoj w Vil- 
lafranca je s t najśw ietniejszym  i najznakom itszym
ze w szystkich,kiedykolw iek przez m onarchów  fran ­
cuzkich zaw artych . C esarz m tc ressu  w łasne­
go zrzekając się, zapew nia E u ro p ie  na d łu  o spo- 
kojność, i uw ieńcza tym  sposobem  najszlachetn iej­
szą i najw znioślejszą politykę, k tó ra  je s t z a sz ­
czytem  w ieku i k ra ju . .  . q ,f •

W ódz zw yciężający pod M agenta  i Solferi 
no, m ógł jeszcze  więcej bitw  w ygrać; jednakże u - 
m iał się zatrzym ać śród  swych tryum fów , i co 
jest rzadsza  cnotą niżeli waleczność, um iał ńuar- 
kow ać swą siłę; je s t  to czyn w znioślejszy m zeh 
w szystko co dokonano w św iecie.

Siecle usiłu jąc  w długim  artyku le  dow odzić, ze 
W enecya nie może być skutkiem  pokoju u stąp io ­

ną A u stry i, dodaje: W chwili zam ieszczenia po­
przedniego a rtyku łu , otrzym ujem y depeszę  o za ­
w artym  pokoju. B udzi się w nas obaw a, ż e  L e -  
sarz  Napoleon d a ł się zbytnią pow odow ać sz la ­
chetnością w zględem  nieprzyjaciela, a m oże p ó ­
źniej żałow ać będzie, że w ręku  A ustry i zo staw ił 
część W łoch . N apoleon I  k ilka razy m iał p o ­
w ód żałow ania,że przy  zaw ieraniu  pokoju w C am po- 
F o rm io  nie po łączył W enecyi z L om bardyą. P o d  
wpływem tych  uw ag, w yliczam y w szelako osią­
gnięte korzyści. F ed eracy a  W ło ch  je s t n iezaprze­
czonym  postępem , a jeże li bolejemy nad  tern, że  
W enecya została  p rzy  A u stry i, to przecież spo­
dziew am y się, że stosownie do proklam acyi M e- 
dyolańskiej, każde państw o będzie m iało p raw o 
u rządzić  się w edług życzenia ludu.

Univers ]est zupełnie zadow olony. D ziała  inw a­
lidów  oznajm iły dobrą i św ietną nowinę; mm je ­
szcze wiadom e je j szczegóły będą, zby tecz- 
nem byłoby  wspom inać, że przyjęto  ją  z uczu ­
ciem szczęścia i podziw u. R adość z pow odu p o ­
koju je s t podw ojoną z przyczyny sposobujak im  C e­
sarz go zaw arł, to je s t  bez w pływ u rad  lu d z i 
rostropnych, gotow ych, do odn iesien ia  korzyści z 
krw i na której przelanie patrzy ły .

Poniew aż C esarz  austryack i będz ie  m iał głos 
w zw iązku w federacyjnym  W łoch , p rze to  p ra ­
wa kościoła są  zabezpieczone.

N akoniec Courrier de Paris tak  się w yraża: N ie  
powiem y nic o w arunkach  w ogłoszonej depeszy  

1 zaw artych. W łaśn ie  tak ich  spodziew ała się p u b li­
czność E u ro p y ; na dowód czego dosyć przytoczyć, 
że M ornig-Post, u trzym ując jakoby n iepodobną 
było rzeczą osiągnąć pokój i u rządzić  spraw ę wło­
ską bez kongresu, przecież mowi, że dzienniki 
niem ieckie i belgijskie, rozstrząsąjąc  kw estyę w o- 
ska, już to liczą na pośrednictw o i uk łady  eu ro ­
pejskie, ju ż  też na  porozum ienie się stron w ojują­
cych, k tórym  to w ypraw om , zaw arcie pokoju  ko­
niec położyło. Jed n ak że  nic w tej depeszy m e za ­
przecza p rzypuszczen iu , że jeszcze kw estya w ło­
ska nie została  stanowczo rozstrzygn ię tą , co do ­
piero będzie dziełem  kongresu  w szystkich  m o­
carstw . Pokój m iędzy F ran cy ą , S ard y n ią  i A u ­
stryą, podpisano w V illafranca; zasady  głów ne tam  
ułożono, ale fakt ten  nie w yłącza zebran ia  się kon­
gresu, k tó ryby  ostatecznie stan W łoch  u rząd z ił. 
K ażde przypuszczenie  na  to wychodzi, ze w przó ­
dy, strony w ojujące, m usiałyby się m iędzy sobą  
porozum ieć na jak ich  zasadach  uk łady  m ogą j 
prow adzone, i m usiałyby ułożyć punk ta  p rz e d ­
w stępne. C esarze lepiej zrobili, bo ju z  zaiaz  pokoj 
podpisali, ale p rzez to, ani jeden , ani d rug i, m e 
mieli zam iaru  odsunąć sądu  E u ro p y , w spraw ie je j  
rozstrzygn ien iu  ulegającej. C e s a p  F ra n c isz e k -Jo ­
zef nie był szczęśliwym  w tej krótkiej wojnie, 
w szelako w ojska jeg o  biły się zaszczy tn ie, a i on
Tam d a ł dowody nam ysłu  i odwagi. Alę najw ięcej 

I ziedna mu zaszczytu w oczach E u ro p y , i potom no­
ści zrozum ienie uczucia praw ości i um iarkow ania  

1 z jakiem  zrobiono m u propozycye_ pokoju, tuż po  
odniesionem  walnem  zwycięztw ie, i równie szczera  
na to odpowiedź. T ak i postępek, zjedna m u, pom i­
mo doznanego niepowodzenia,najw iększei pochwa, y .

Constitutionel ogranicza się na zrobieniu dodat -u, 
że P esch ie ra  i M antua należą do L om bardyi, a  
zatem  będą ustąp ione królow i P iem ontu.

Patrie  n a r e s z c i e , tylko przedrukow ała depeszę, na
rozkaz m in istra  spraw  w ew nętrznych rozlepioną, 
nie dodając do niej ani jednego  w yrazu.

! D ziennik Nord tak  p isze. W szystk ie  um ysły  
bezstronne i poważne, m ogące ocenie .spokojnie 
i rozsadzić  przyczyny i sku tk i, uznają, ze ze 
w szystk ich  czynów N apoleona I I I ,  oznaczonych 
piętnem  rozum u i zręczności, najważniejszym  je s t  . 
ten  ostatn i, k tórym  w śród tak  trudnych  o k o lic y  
ności, przyw rócił pokoj w E urop ie . i g  ^  
sarski spełniony został szybkim  i y § 
sposobem , pomimo w szelkich trudności, w zbu­
dzonych przez zazdrość, nieufność i m ebezpie--

C Z Na p o 1 eon^' 111 - c i by ł zaw sze tak  szczęśliw ym , 
że zaw sze m iał słuszność nad teun, co m u p rz y - 
ganiali i byli m u przeciw ni. G dy  p rzed  k ilk u
m iesiącam i oskarżano go o nieczynnosc lm cprze- 
3  nagle objaw ił, słowam i w y rz e c o n e m i 
w dniu  1 stycznia i szybkością k rok  , 
po nich nastąp iły , że jest czujny™ zatj. ; A  onej 
G dy m u grożono koalicyą Cu py>. 
jego  przew agą, okazał 'vs™u r  u iegając  rzeczy- 
jak ie  są jego  zam iary , . w 0b ec w ojny w ło -
w istości, s ta ła  ntep  d zaczęto m niem ać że
skicj. P o  tern, w eh win o —



go zagarnie żywioł rewolucyjny,- skończył wAlkę 
i  uregulow ał kwestyę włoską. - v j :s. oy.©.t!

P iz e d  kilku miesiącami, wjłszfa w PóryŻu /ała^r 
■wna ulotna broszura,' Napoleon 1/ Włockjf, wktorey 
sprawiedliwie upatrywano osobistą myśl Cesarąa 
F rancuzów , a program  cesarski zawierał się 
w dwóch punktach: niezależność ’Włoch i .zw ią­
zek W łoch pod honorową prezydeneyą Papieża. 
Jeszcze wówczas nie rozpoczęto wojny. W  prze-: 
ciągu dwóch mie-gięcy, myśl ta spełniła się do' 
słowa. A ustrya wyparta z Piemontu, opuszcza 
to m b ard y ą  i uznaje niepodległość W łoch: w tym 
właśnie sławnym czworoboku, o który rozbić 
się miały wszystkie siły wojsk Francyi i S ar­
dynii, rzecz ta  spełniła się i utwierdziła.

Lecz nie na tem polega ważność tego wypad­
ku. W ykonanie w krótkim przeciągu czasu tak 
ważnego zamysłu, dowodzi zręczności a nawet

feniuszu; lecz zręczność i geniusz są tylko środ­
ami: głównym celem jest utrzymanie zasady.

Jeżeli zasada tryumf odniesie i zastosowaną b ę ­
dzie, wtenczas dzieło je s t  ukończone, je s t zwy- 
cięzkie. W e W łoszech runęła nawsze stara i wste­
czna rutyna, która W łochy trzym ała zawisłe od 
Niemców. Odniósłszy ten tryumf, Napoleon I I I  nie 
dba o przyszłe zwyeięztwa, o zdobycze wojenne. 
I  to dąje mu największe prawo do chwały, że umiał 
zatrzymać się na czas, że nie upoił się pomyślno­
ścią, że celu swojego z oką nie spuścił, że nie zapo­
m niał iż człowiek choćby z największym geniuszem, 
jes t wielkim wtenczas, gdy jego dzieło jest wyraże­
niem potrzeb wieku. Interess Francyi nie wymagał 
tego, żeby A ustrya przestała należeć do rządu 
wielkich mocarstw; nie wymagał tego interess 
E uropy. P rzed  i po vimjnie, nie zachwiała się 
równowaga Europy; usunięto tylko zły systemat 
i grożące ciągle niebezpieczeństwo. Łatwo było­
by Napoleonowi III-m u  przedłużyć wojnę. D o­
radza mu to, upajano go kadzidłem chwały, nic 
zważając, że pożar wojny może całą E uropę za 
garnąć. Cesarz umiał oprzeć się tym podszeptom

( N ord .}

H I S Z P A N J A .
M a d r y t  11 l i p  ca . Przeszłej Soboty, Sioto 

Cam ara usiłował pobudzić do powstania wojsko 
załogą w Olivenza stojące, ale dla spełzłych za­
miarów zbiegł i w ucieczce o milę drogi padł ofia­
rą  upałów. (N. Pr. Zsg.)

P  R  U S S Y.
Gazeta ta  przypisuje wejściu hr. Schwerin do 

gabinetu pruskiego ważne zmiany w polityce we­
wnętrznej druskiej. Mówi on bowiem: W iadomo 
że hr. Schwerin obejmując ministeryum spraw 
wewnętrznych oznaczył był wyraźne warnn- 
ki, na które jak  tw ierdzą, przystaną w końcu 
W  rzędzie tych warunków ma się znajdować 
nietylko żądanie przywrócenia dawnych urządzeń 
miejskich z r. 1808, jakoteż innego trybu wyboru 
łandratów, tudzież uznanie ministerjum jego z r, 
1848, w ten sposób, że jako najdawniejszy z tego 
powodu minister ma prawo tuż po księciu H o ­
henzollern zasiadać; lecz zarazem przystano na 
jego żądanie, że nie będzie urzędował obok 
dwóch członków gabinetu pozostałych z dawnego 
ministerjum. Ze względu na tę ostatnią okolicz 
ność, nadmieniamy, że powszechna krąży dziś 
wieść, iż p. Beckerath, zajmie posadę p. H eydt 
m inistra h an d lu , a prezes sądu apelacyjnego 
W entzel, obejmie wkrótce ministerjum sprawie 
dliwosci w miejsce p. Simons.

B e r l i n  d n i a  14 L i p c a .  Skutkiem za 
watego pokoju między F rancyą i A ust ryą, wy da 
no pod datą wczorajszą rozkaz do wojska w po 
chodzie będącego, ażeby się zatrzymały w miej 
scach jakie obecnie zajmują. Z tym pierwszym 
krokiem pójdą inne teraźniejszemu położeniu 
rzeczy odpowiadająoe. Sądzimy że landwery w 
krotce będą rozpuszczone, albowiem do nkładów 
na jakie się zanosi nie potrzeba zaprawdę wojsk 
uruohomione. Z F rankfurtu  donoszą że zapewne 
dwa wielkie mocarstwa cofną swe wnioski, gdyż 
byłoby najsąosowniejsze gdyby P russy  cofając 
swój wniosek pokazały że rozprawy wszelkie już 
teraz za zbyteczne uznaje. Z drugiej strony w ta­
kim  tylko razie mogłyby wystąpi przeciw wnio­
ski austsyackiemu gdyby nad nim rozprawy roz- 
peczęto. (N.  Pr. Z tg.)

S Z W  A  J  C A R Y A .
B e r n  11 l i p  ca. W edług doniesienia Dziennika  

Prankforckiego p. F rei-H erosć został wybrany na 
I860 prezydentem związku, wiceprezydentem 

P- K rusol a pułkownik Ziegler szefem} sztabu

głównego ’znowu zatwierdzony. Księżna Parm y 
w caz z. dziećmi była obecną na uroczystości 
str»elniczej w Zurich, i: jak  się Bund  wyraża, 
cała zabawa bardzo miłe na ńiejj zrobiła w raże­
nie; K s i ę ż n a ' bawi tymeżasfem w zamku Meyen- 
berg  pod Rapperschwyl. (Pr. Ztg.)

-r- K ról Neapolitański rozpuścił część wojsk 
szwajcarskich. Tameczny konsul generalny szwaj­
carski donosi, że około 1500 Szwajcarosv otrzy­
m ało paszporta dla powrotu do ojczyzny, o czem 
rada związkowa urzędoWnie uwiadomioną zo­
stała. * ” (K . P. St. Anz.)

s Z W  E  C Y  A.
S z t o k h o l m  8 l i p  ca. O Śmierci króla O ska- 

ra, dziś o godzinie 8 z rana nastąpionej, już po­
daliśmy wiadomość. Natychmiast zebrała się rada 
państwa, na której król Karol X V  syn i naśtę- 
oca zmarłego, zwykłym sposobem zaprzysiągł 
ronstytucyą i prawa zasadnicze połączonych 
królestw, zapewniając uroczyście, że pilnie i w ier­
nie ich przestrzegać i według nich panować bę­
dzie. (Prawa zasadnicze Szwecyi są z roku 1809, 
Norwegii zaś z roku 1814). Poczem król nowy 
przyjął przysięgę od królewiczów swych braci, 

od członków rady' państwa, a nareszcie w w y­
danej proklamacyi, oznajmił swoje wstąpienie na 
tron. Heroldowie państwa, mieli takową naza­
ju trz  ogłosić publicznie; król w wyrazach p e ł­
nych wdzięczności i przywiązania, wspomina z ga- 
słegcKrodzica swego i b łaga Stwórcę o pomoc 
w trudnem  powołaniu rządzcy kraju. Dwór, po 
królu Oskarze, na sześć miesięcy przywdział ża­
łobę. (A  P. Ztg.)

w ó S E  R  B J  A.
Z  T e m e s w a r u  p o d  7 l i p  ca  donoszą, że 

stosunek, między rządami serbskim i austnyackim
przyjaźni jszą  przybiera cech§- Jednakże, dopie­
ro wtedy będzie można właściwe o tym stosun­
ku objawić zdanie, kiedy czyny odpowiedzą te­
raźniejszym pozorom; gdyż tylko czyny przeko­
nać mogą, że zamiary Serbii względem pozyska­
nia sympatyi tak A ustryi jako też Turcyi, są 
szczere. D otąd bowiem, tylko oświadczenia i na­
pomknienia Serbii względem A ustryi, naprowa­
dzają na myśl, że rząd tameczny, z sąsiadami p ra­
gnie pokoju i stosunków przyjaznych. Ale jakże 
pojmować uzbrajanie się Serbii, z talciem wysile­
niem dokonywane? Jak iż cel tego u z b r a j a n i a  się, 
kiedy Serbja, tak ze strony państw a zwierzchni- 
czego, jako też od szanującej pod każdym wzglę- 
żem traktaty  sąsiedniej, A ustry i, pewną być 
może wszelkiej opieki? D la czego więc Serbja 
się uzbraja, dla czego występuje z demonstra- 
cyą przeciw Turcyi, zabraniając kassom serb­
skim przyjmować monetę turecką, kiedy przecież 
inne, jak  mają wolny obieg? Jeszcze zbyt świe­
że są w pamięci wypadki zaszłe w Belgradzie, 
aby tak z całą ufnością przyjmować obecne zwró- 
canie się Serbii ku A ustryi, aby nie rozstrząsać 
go i nie czekać dowodów. Pragniem y szczerze 
przyjaźni i zapewne Serbia będzie przystępną 
dla głosu broniącego prawdy i praw. Zamiano­
wanie metropolity serbskiego Joanowicza, bisku­
pem w K arlsztad, w Kroacyi, w ogólności na lu 
dzie serbskim dobre zrobiło wrażenie.

Pr. Z tg .
T  U  R  C Y A.

K o n s t a n t y n o p o l i  l i p c a .  Wiadomość < 
podróży Sułtana potwierdza się. Towarzyszyć mu 
będą synowie M urad i A bdul-A ziz, oraz mini­
ster spraw zagranicznych Fuad-Pasza. Sułtan ma 
zamiar zwiedzieć Smyrnę, Syryą, E gipt i Maltę. 
Oczekują tu  na p. Thouvenel, który w podróży 
swej ma się zatrzymać w Atenach. Na poln po- 
litycznem cisaa. Z morza Adryatyckiego dochodzi 
nas wiadomość, że konsul angielski zniósłszy się 
z konsulem austryackim z Monastyon, pod które 
go władzą Antivari zostaje, starał się intrygami 
zniewolić gubernatora tureckiego, aby nie pozwo­
lił flocie francuzkiej stanąć w tamecznym porcie 
na kotwicy i nabrać żywności. G ubernator wsze­
lako nie posłuchał tych zabiegów, owszemwszedł 
w najprzyjaźniejsze z admirałami francuzkiemi 
stosunki. (Kord.)

rządzone zostaną bez kongresu, a potem mocarstwa 
wezwane będą notami dyplomatycznemi żeby o- 
bjawiły, iż zgadzaja się na nowy stan rzeczy.

(St. A L)
Gazeta Berlińska Kreutz Zejlung, tak mówi o 

skutkach politycznych, które dla P russ wynikną 
z zawarcia pokoju.

N ietrzeba wielkiej bystrości umysłu, żeby z ro ­
zumieć, w jak  truduem zawikłaniu położeniu, są 
teraz P russy. A ustrya będzie wywierała na nas 
wpływ, którego nie pozbędziemy się w żaden 
sposób, zakończyły się nasze przechadzki icojsko- 
we, neutralność zbrojna i pośrednictwo. Albo trze­
ba powziąść ważne i stanowcze postanowienie, 
albo zezwolić na pokój niebezpieczny dla kraju

(Pr. Z e jt.j

Wiadomości bibliografljne.
Księgarnia Gustawa Senewald, przy ulicy Miodowej Nr. 2 8 1 

2) mając zamiar zwinąć czytelnią Książek polskich, uprasza sza­
nowne osóby, któreby jeszcze jakie książki z tej czytelni pos ia- 
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Księgarnia H e n r y k a  N a t a n s o n a  przy ulicy
Krakowskie-Przedmieście  w pałacu JW . H r. Stanisława  
Potockiego Nr. 17 wprost Kościoła X X . Karmelitów: 
Przyjmuje prenumeratę na P ism o Czasowe p. t . La Cłi-
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w domu G ro d z ick ieg o  N r. 9  ( 4 1 1 )  znajdują się świeżo 
wyszłe w W ilnie; P io se n k i  B Ć ran g era , p rzek ład  W ład y ­
sław a Syrokom li i W incentego  K o ro ty ń sk ieg o , z p o r tre ­
tem  i i  życiorysem  A utora . C ena egzem plarza  R sr. 1 
kop. 8 0 . _______________

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
P a r y ż  14 l i p c a .  K ról sardyński przybył do 

Medyolanu i oznakami radości przyjęty został.
H r. Cavour podał się do dymisyi, z powodu, jak  

się wyraził, że warunki pokoju,, nie odpowieda- 
ją  poprzednio celowi wojny.

Powszechnie mniemają, że sprawy włoskie u-

F A B R Y K A  W Y R O B O W  L N IA N Y C H
XV  Ż Y R A R D O W I E .

Ma zaszczyt zawiadomić prześwietną Publiczność, że 
otrzymawszy z blichu świeżo ukończoną znaczną partyę  
cienkich płócien webowych, takowe w formie wałków  
bez sztueznćj appretury do Składu swego G łów nego  
w W arszawie przy ulicy Krakowskie Przedm ieście Nro 
441  naprzeciw OO. Bernardynów przesłała. Mającym  
chęć kupna, Fabryka Żyrardowska towar ten  jako trwa­
ły , tani i w użyciu bardzo praktyczny ma honor po- 
leoić.

Jed n o cześn ie  o trzym ał tenże  -S k ład , nowy tra n s p o r t
cienkićj bielizny stołowej, chustek do nosa, drylichów
na u b ran ia  le tn ie  i innych czysto-ln ianych wyrobów 
świeżej p rodukcyi, k tó re  ja k  do tąd  po cenach sta ły ch  
fabrycznych ccnm kicn i oznaczonych są sp rzedaw ane.

F A B R Y K A  w y r o b ó w  l n i a n y c h  
IV  Ż Y R A R D O W I E .

Ponaw iając  poprzednie  og łoszen ia  m a honor d o n ieść , 
że bez przerw y w yrabia czysto-ln iane płótna webowe,
kopowe w roiiach  bez ap p retu ry , prześcieradłowe,
drylichy na ubran ia  le tn ie , chustki do n osa , bielizną
stołową, ręczniki, skarpetki, worki zbożowe bez szwu.
Przy jm uje  obsta lunk i na  wańtuchy do w ełny, lub  płó­
tno wańtuchowe, woreczki defekacyjne bez szwu i
inne tym  podobne w yroby w edług danego wzoru i żą­
danych wym iarów .

Sprzedaż wyrobów powyższych dokonywa po cenach, 
s ta łych  fabrycznych cennikam i oznaczonych, S k ład  G łó­
wny w yrobów Ż yrardow skich  w W arszaw ie  p rzy  ulicy 
K rakow sk ie -P rzedm ieście  N r. 4 4 1 ,  o raz  Sk ład  wyrobów 
ln ianych pan a  Kaczyńskiego  i Spółki przy  ulicy Sena­
to rsk ie j w domu L o ev enberga .

N a prowincyi sp rzedażą wyrobów Ż yrardow skich  ra ­
czyli zająć się:
Sklep Ubogich to Lublinie 

,, , ,  w Radomiu.
Pan W . M artin  w Łodzi.

„  J .  G łuchow ski w Brześciu  
Litewskim .

, ,  A . G ębick i w K aliszu.
,, H . A rn d t to Kielcach.
, ,  St. B iałostocki to Siedlcach 
,, F . M inter w S ieradzu .
, ,  T . Dutreppe et Comp. 

to Sandomierzu.

P a n  H . Galewski to Toma­
szowie.

„ J- Dawidowicz w Koninie . 
Jj. R eychstein to Płocku. 
F . Elechnowicz to Łowiczu 
L . H eym an w Raw ie.
S. Rosenberg to Stopnicy. 
E . Frommer to Żarkach .
A . Szeynberg to B ia ły .  
N . Ehrlichster to Janowie.
B . Goldstein to Olkuszu.
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T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Jutro, Niemowa.
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